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Często bluźnimy przeciw Opatrzności ·, skarżlJC się, że dała 
ł'olsce ntonl!ć w takiej otchłani nieszczęść. 

Lecz gdybyśmy godni byli, z wysokości mędrca, z wyso­
kości up. rozumu Piotra Skargi, spojrzeć na missjl,! Polski; a 
z drugiej strony, r.ozważyć jej historię- znaleźlibyśmy w dru· 
giej, gotowy wyrok za niedopełnienre pienyszej. 

Naród, w ręku Opatrzności, jest tylko narzędz-iem do speł· 
niania jej planów. Skoro nie dopełnia obowil,!zków przez nil! 
wyznaczonych, staje się niepotrzebnym. 

Jego byt zależy od jego ważności na świecie. 
Niechaj mi nikt lu nie zarzuca niewcżesnych utopji. Jak 

człowiek tak i naród powinien czasem oderwać się od prakty· 
cznych, czQstkowych,. bicż!lcych prac, aby spojrzeć w sumienie 
swoje, aby tam - w tem sumieniu, poszukać moralnego celu 
życia swego. • 

!\lały to polityk, który nie umie sięgać WiJtku myśli swoich, 
za obrębem bicżl!cych okoliczności; nie takim to ludziom po· 
wierza llóg clcmenta z których buduj!! Państwa, lub 1m kieru· 
nrk i myśl polityczn!l, na kilka wieków, nadal!!· 

!\ie t:ikim b y ł Chrol.Jry, nie takim Batory! Te dwa wiei.kie 
imion:1 ldadziemy tu uroczyście - 11ie trafem, ani dla pustej 
okrasy. 

Lecz przypómnijmy sobie, ż,C trzeba· zgi~ć m;"śl do dzienni· 
karskiego artykułu; że trzeba j!l zamkn~ w ramy w których 
by j!l każdy mógł objl,!ć. 

Mówiliśmy wyżej o missii narodu naszego, o upadku jego 
wynikłym zjej niedopełnienia. 

Dwóch było królów którzy jlJ pojmowali : Chrobry instyn· 
ktem geniuszu - Batory, wytrawnym politycznym rozu. 
mem. 

Był i trzeci który j!l rozumiał sercem : lecz o tern rzecz· nie 
w dorywezej polityce. · 

Chrobry przeniósł stolicę do Krakowa. W każdym ruchu 
takiego Króla jest myśl duża. - Z Wawelu lepiej, niż z pła· 
szczyzn Wielkopolskich, spojrzeć po ludach Słowiańskich, ku 
Czarnemu i Adrjatyckiemu morzu. . 

Chrobry skupił ludy od Dniepru do Elby, jednlJ nakrył je 
koron!l; krwi!! i traktatami odci!lł Słowiańszczyznę od Gcr­
mauii' stał Sil) tern w Słowiańszczyźnie, czem Cesarz w Niem­
czech - to jest : głowi! reprezentuj!!CI! raFę_. 

Nakoniec, Chrobry zrobił, iż Kościoł Rzymski przeważył 
w najczystszych· krainach słowiańskich. 

Chrobry więc, kład!!C koronę na głowę, otoczony Biskupa· 
mi katolickiemi, był reprezentantem narodowości słowiai1skiej, 
reprezentantem unii słowiańskiej, reprezentantem wiary katolic· 
ki ej na W schodzie. W jego koronie była zagadka missii polskiej i 
losów słowiańskich; jego korona miała bydz tern na Wschodzie,. 
czem była korona Ka petów na Zachodzie; a te dwa narody, miały 
bydź jak dwa ramiona Chrystianizmu; podpieraj!lce się wiecz. 
nie, w wypełnianiu wyroków Opatrzności. Od Chrobrego, nie 
znajdujemy Króla tak.ieJ miary na tronie Polskim, aż do Batorego. 

Dwóch ostatnich Piastów musieli, że tak powiem, obrabiać 
i przysposabiać koła polskie, aby mogły potoczyć się w Sło­
wiańszczyźnie, musieli strawić czas na gospodarstwie domo· 
wem. 

Piętnasty wiek miał kwestj!l litewsk!l i pruski! na barkach. 
- Po długich bojach, za Zygmuntów wypoczęła Polska; 
światłem, potęg(l i majestatyczni! powag!! zabłysła. - W ten. 
c:zas to znowu przysiła chwila dopełnienia miss ii; · w ten czas,. 

korona Chrobrego nabrawszy blasku na czole Zygmuntów, 
mogła stan(lć dla Stlnviańszczyzny, jako symbol unii, narodo· 
wosci i katolicyzmu. - Przykład Litwy był do tego zachęt\!; 
wyższa oswiata, język, literatura, świetność; zacność, powaga 
i poszanowanie obywatelskie - środkami ; a miecz zapewnie· 
niem. 

Batory włożywszy koronę Chrobrego, uczuł czem bydź po­
winien, nie dla siebie - nie dla swego potomstwa, ale dla Pol· 
ski i Słowiańszczyzny : chciał il! utrzymać, uzacni.J i umocnić 
w dziedzictwie. - Nic był to czlowiek, aby dla błahych 
teorii, dla paktów pisanych, które jedno pokolenie hwil! za­
pisuje a drugie maże; dla inter-esu; pretensii lub przes~du tej 
lub owej kfassy, miał wypuscić z r1Jki politykę państwa (etat), 
któr(l mu jego położenie geograficzne i moralne, rasowe i reli­
gijne wyraźnie wskazuje. -

Ten który myślał o ustaleniu korony dzicdzicz11ej, który hy 
nie uronił, kiedy cały Senat (szlacbecko-pańsld) płakał, który 
potrafił trzy wyprawy zaczepne z Pulalwmi zrobić; myślał o 
Moskwie i Konstantynopolu, powiedział : ucz się a zrobię cię 
mościpanem; ten nareszcie który ani w Krakowie ani Pozna­
niu, ale w Wilnie Jezuitów osadził, w czasie kiedy ruszył n,1 
Schizmę; - len wiedział do czego jest Polska powołana. - ­
Lecz nierozum szlachecki brał górę, Po Iska zaniedbała missii 
danej sobie przez Opatrzność, z jednej strony pozwoliła wy­
nieść sil) schizmatycznernu państwu; po drugiej niem.com za. 
garnl!ć Słowian. - Z Polski gręźnieniem, gręzla slowiańska 
narodowość, z poniżeniem . korony Chrobrego, nikn~ł punkt 
unii rasowej. 

Słowem, . słowiańska missija Polski na Wschodzie niedopeł­
nionlJ zosta a. Pojmowa H Chrobry inslynktem gen iuszu ; 
Batory, wytrawnym !politycznym rozumem : dwóch królów, 
którzy najzazdrośniejsi byli władzy królewskiej. J,ecz brak 
władzy królewskiej, jak Polskę str(!Cił do grobu, tak z Polsk (l 
zawiódł przeznaczenie Słowian. 

My wierzymy, ze Opatrzność wie gdzie ,szukać narzędzia i 
sługi do spełnienia przedwi·ecznych planów swoich. Zl~d wie­
rzymy też, że tyle krwi przelanej, tyle zasług epizodowych 
że tak powiem, nie pozwoliły dot~d wydrzeć Polsce manda tu , 
który jej ludzkość do sprawowania kolosalnej missii dafa. Nie 
wiedz!,! małego serca polityczni doktrynerzy, którzy skarż~ sil! 
na szlachcica Sobieskiego, że bitwa pod Wierlniem utrzymała 
może ten mandat· w Polskiem ręku. Ale wiciny także, że Opa­
trzność uporom ludów daje Sil) pnkonać, i że na miejsce Isra­
ela może powołać pogan. 

J·eśli lud polski zaśnie nad xięg~ tak wielkich przeznaczeń ; 
jeśli potl ciężarem kajdan odrętwiej~ jego członki, a w niewol i 
nie pozna Machabeuszów - w tenczas biada Polsce, biada 
Słowiańszczyinie • .;..._ W tenczas niech katolik, czeka męcze1'1-
stwa lub ugina czoło przed schizm~. - Wtenczas niech Sło­
wianin zapomni o marzeuiach sławy i pot~gi sło.wiai'1skiej 
a myśli o niewoli .Moskiewskiej. 

ARTYKUŁ III. WSP.01\lNIENl!A WOJNY W AFRYCE. 

Wide moie kto umie chcieć. 

W wojnie obliczywszy stan sił moralnych stron wojuj~cych, 
pier.wszl! rzecz~ jest poznać fizyczne ich siły. Wojsko stano.w i, 
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tylko czę'ść uzbrojoni! 'Onych : gilyż "ka'żily majQCY wyobraże­
uie wojny, wie, iż do prowadzenia onćj, a zwłaszcza długiej, 
zawziętej, nie dosyć jest mieć raz uorganizowane, nawet liczue 
wojsko. Rzcczi! jest konieczni! w wojnie mieć czem je podsy­
cać - bo i to jest wiadome każdemu w0jskowemu, iż wojska 
najnieszczęsliwsze nawet, traci! daleko więcej w ludziach przez 
choroby, natężenia marszowe, niżeli przez oręż nieprzyjaciela; 
ie stra'ty różne w znamienitym stosunku w wojnach prowa­
dzonych przeciwko powstaniom narodowem , z powodu iż 
umysł żołnierza w cii!glej niespokojności zostaje. Wojska 
regularne straty ponosz\l, nietylko w samym żołnierzu, lecz i 
w rynsztunku wojskowym, i tym stratom ulegaj~, wojska 
najszczęśliwiej nawet wojnę prowadz~ce. Zt~d więc pochodzi 
lwnieczne, cii!głe, wojsk wojujQcych podsycanie - ztl,!d, ko· 
nieczność pddstaWIJ, od której cii!gn~ swe uzupełnianie; zti!d, 
konieczność linii ruchu, po których to uzupeJuianie je dochodzi. 
Silami fizycznemi, z których wojska ci~gni! swe istnienie, jest 
ludnośt: krajo,wa; lecz znowu w· l~j samćj ludności, żródło woj­
ska i cała martwa wojskowa potęga, znajduje się w energii 
rąrlu, poświęceniu narodu dla celu wojny, która tym sposo· 
bcm powraca znowu w krainę sił moralnych. Próżno albowiem 
materialiści, niższych pojęć wojskowi, w wojnie widzi!C czyn 
-siły fizycznej, materialnie obliczać się daj~cy, pragn~ rzecz 
całi! matematycznie obrachować, do ilości batalionów ści~· 
t;n{!ć. Nic fałszywszego nie byłoby nad tę teórję - raz że 
wojna lubo czyn fizyczny, jedynie jest narzędziem celu poli· 
tycznego, celu moralnego : powtóre, bo wojnę się wiedzie 
ludźmi w których fizyczność, ulega moralnym względom. 
Wicie tego naliczyć można przykładów, dosyć przyloczyć na· 
stępuji!CY z wojny t 831 roku; jenerał Gorczaków pod Zele· 
chowem, daleko większe miał si-ty od jenerała Chrzanowskie­
go , lecz na próżno bo ich użyć nia mógł; wojsko jenerała 
-Gorczakowa czy to z powodu znużenia, niecierpliwości, czy 
,moie i niechęci do swoiej a skłonności do naszej sprawy, od­
mówiło mu posłt1szeństwa, woli!C w gęstyc_h szeregach odbie· 
rać strzały nasze, jak dla zasłonięcia się od nich rozsypać się 
•w strzelcy. 

Poniewnż ostatecznie źródłem wojska, jest stan moralny na· 
rodu .i rz~du który .wojnę przedsiębierze, koniecznym warun· 
Idem przedewszystkicm jest, jasne oznaczenie celu wojny, i 
obliczenie czy .stan moralny narodu i rzi!du, rozwinie siły mu 
odpowiednie. Trzeba .zatem wiedzieć czyli rzecz idzie o pod· 
rzędne cele, nabycie jakiej prow.incyi, miasta, swobód poli· 
tycznych : czyli też o niepodległość, o przewrócenie nieprzyja· 
ciela, słowem czyli jest bój na śmierć .lub życie. Z tego co się 
wyżej powiedziało, można łatwo wyprowadzić porównanie 
ouecnego położenia Abd·el Kadera, .z tem w którem się Polska 
w wojnic 1831 r. znajdowała. Równie Francji jest celem jak 
by1o Rossy i, przewrócić ostatecznie nieprzyjaciela - aby takie 
postanowienie ' zrównoważyć, potrzeba aby strona przeciwna, 
równe usiłowania rozwinęła :· lecz ani Francja dzisiaj nie ma, 
ani Rossja na ówczas nie miała, do walczenia z lakiem posta· 
nowieniem. Tu tylko pomiędzy Abd·el-Kaderem a Polski!, .ta 
zachodzi różnic.a~ że gdy on cel wojny pojmąje i walczy na 

· śmierć i życie, Araby go wspieraj{! tylko w miarę wpływu jaki 
on ·na nich wywierą; u nas zaś, klo tylko miał słuchać, czuł 

·ogrom walki i stosown'ie do niej był przygotowa,,ny, w wyl· 
szycl;i stopniach inaczej się działo: - upadta też Polska z r. 
1831, i Abd-el-Kader upadnie - bo stan moralny w obu wał· 
czilcych stronach niedosyć podniesiony, siły fizyczne . niedosyć 
rozwinięte, aby ogromowi założonego celu zadosyć odpowie· 
działy. 

Ludności którćj Abd·el•Ka1ler przewodniczy dokładnie obli· 
- czyć nie można, wszakże nikt ji! wyżej nad pół miliona nie 
_,podaje. Rozrzucona na znacznej przestrzeni, trudno jest się jćj 
.zebrać , i dać nieprzyjacielowi w jakim punkcie stanowczy 
' opor - l.ecz przez .t-0 samo maji!C łatwość pierzchania trndni! 
.jest do rozbicia. - Głównem zadaniem w wojnie, jest &pro· 
nvadzić jej środek · cjężkości do jednego punktu i ten owładnl!ć 
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lub zniszczyć. Abd el·Kader nie przez naukę, lecz instynktem 
czuje tę w ielkl! prawdę, i dla tego środek ciężkości jego wojny, 
nieprzywi~zany do żadnego miasta, punktu stałego, on jest 
pod namiotem na koniu. Tym środkiem ciężkości, Sil zbrojne 
hufce Ahrl-el-Kadera, i dla trgo on ci~gle się z niemi ukazuje, 

•. zjawianiem się swojcm męczy nieprzyjaciela, lecz mu się nigdy 
niedaje <losięgn~ć: i Fr<rncuzi jakby za swoim cieniem, ró· 
wnie bezskutecznie 11gania1~ się za Ahd-el-Knderem. Niechaj 
nikt nic wini dowódzców francuskich, że tak znacznemi siłami, 
tak dług~ wa'lk~ stanowczych korzyści doli!d nie odnieśli -~ 
zaślepiał;iby go chełpliwoś<:, ktoby Si!dził iż uniknl!ćby potrafił 
doznawanych trudności. Ze trudności w rodzaju wojny się 
znajduji!, Si! jej gruntem : niedosyć je oceniano, niedosyć 
umiano z nich korzystać, bo też i ten rodzaj wojny mniej jest 
znanym. Bataliony regularne stonowii! jes:11Cze w pewnym 
względzie ów środek ciężkości, owe ii!dro wojennej potęgi 
Abd-el-Ka.Iera : i on je też jak n~jrnniej wystawia, zwłaszcza 
od spotkania por] Ued-laleg, gdzie sie przekonał, iż regularny 
żołnierz jego, nie .moZr. się mierzyć z Francuzami, ·równie 
z powodu liczby' jak i samej ,niższości taktycznej : bataliony 
regularne służ~ Abd·el-Kaderowi, do utrzymania wpływu jego 
mięclzy Arabami, moralnie i fizycznie na nich d?.iałaji!c. Za ir.h 
pomoc'! Abd-el·Kai:lcr wybiera podatki, otrzymuje zbrojne po­
siłki - pod zasłoni! regularnych żołnierzy wznieca podjazdowi! 
wojnę i ni~ tylko, walczy Francuzów. Jeżeli kiedy wzręcz spo· 
tyka się Abd-el-Kader, i wprowadza w ogień swe bataliony, 
to tylko wtedy gdy wojsko francuskie odbywa ruch wsteczny 
przez kraj trudny, niedozwalaji!CY użyć jazdy. - Rozprawa 
ma miejsce z tyln~ slrażę, która musi di!żyć w kierunku swo· 
jego wojska, więc Abd·el·Kader ma pewność razem, iż Fran­
cuzi nie zrobi~ ruchu na odlew (meramise de main) i nie przy· 
prawii! o straty znaczniejsze te bataliony; powtóre, że w nich 
jak i w nieregularnych hufcach, rodzi się przekonanie iż 
Francuzi muszą zawsze ustępować przed jego regularnym żoł· 
nierzem. W istocie nigdy nawet w górach, przednia straż 
Francuzów nie miala bliskiego spotkania z regularni! piechotę 
Ahd-el-Kadera; tam głównie walcz~ kałilrn a nawet i.z pieszemi 
jezdzcy arabscy: w równinie zaś, nawet i t)·lna straż nie widli 

_' pieszego Arab:1. - Tym to sposobem, rodzajem wojny, nie 
zaś jaki!kolwiek b~dż inni! przyczyni!, Abd-el Kader doti!d wal· 
czy z Francuzami, i równoważy ogromni! różnicę zachodzi1C~ 
pomiędzy ludnościi! która go słucha, a ludności~ Francyi, 
liczb\! jćj WOJSk i zasobów, a temi któremi on rozrz'!rlza. 

Mylnem było lo moje mniemanie iż trudność kraju gtów~11_! 
jest przeszkod~ dla Francuzów - dowodziłoby tylko nieznaJO· 
mości Algierji. Kraj te,n, od morza ku p.ustyni, kilkakrotnemi 
pasmami gór,, pomiędzy sob{! mniej więcej równoległemi, jest 
poprzerzynany. - Okolice ,di;ieli!ce pasm a gór są zupełnie po· 
łożyste równiny, maj\l.ce rzadkie bardzo miejsca, wyższcmi 
krzakami zarośn'ięte: góry ,podobnież, prawie wszędzi_e Si! 
obnażone. Dla tego też ,prócz wyji!lkowycb położeń jak między 
Yórze (Col) Muzaja, fraocuzka piechota w kolumnach bokami 
przechodzi góry, gdy w pośrodku postępuje konwoj, jazda i 
działa: w płas.zczyźnie zaś cate wojsko tworzy ogromny rÓ· 
.wnoległy bok , któ~ego przednia ściana zajmuje przestrzeń 
1,,000 saini - tego · podobno, w żadn,ym punkl"ie Europy 
-uczynićby nie moin.a. - J)rug'! ważni! niekorzyści\! kraju 
w którym w tada Abd·el-Kader jest dJugość a w~zkość one_go: 

· zl~d ,pochodzi iż jednoczes~e .ruchy ~rabów Si! p~awie niep~· 
dobn.e. Nie tylko dla tego, 1ż odległosć utrud111a ich zebrame 
się, Ie.cz bardziej _jeszcze dla .lego, ii zebrani na jednym puri_k· 

·cie wyżywićby się nie mo.gli. Siły które Abd-el·Kader przec!w 
Francuzom w_ystawia, Si! mu dostarczane przez te pokolenia, 
które S\I hliższe teatru wojny - i każdy przybywa opalrJ;ony 
>w żywność na.,pewn~ ilość czasu: ~a ten.zakres żywi się w~.~· 
koleniu gdzie wojrta się odbywa. Jeżeli walka tr,wa dłuzej, 
wtedy pierwsi przybyli w.racąji! .do domu, a na ich mi~j$ce 
przy.bywaj~ dlrÓ,jni jezdzcy dal~ych o_kQLic, l~cz ci_ bardziej od 
domu oddaleni i . przez drogę część iywność1 zuzywszy, tak 
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dtugo jak pierwsi pod chor'!gwi'! zostawać nie mog1!• - Ztęd 
pochodzi, iż Ahd·eł-Kader mogl_!cy rozkazywać 20 do 30,000 
zbrojnym, nigdzie ich więcej nad 6 do 7,000 nie zebrał. -
Lecz najsłabsz~ stroni! wojskowego położenia krajp któremu 
Abd-eł·Kader przewodniczy jest to, iż Wl,!zka ta, kilkodziesię· 
cio milowa wstl,!żka, zamknięta jest równolegle pomiędzy 
pustynil! a morzem. Pustynia jest to groźny nieprzyjaciel, bo 
przyparty do niej A bd-eł·Kader nie pomoc, lecz głód tam 
znajduje, niełiczl!Ć owych drobnych nieprzyjaznych pokoleń, 
jak Aim-Maddi. 

Przeciwnie zaś morze , dostarcza Francuzom posiłków i 
wszelkiego rodzaju zasob.ów. Morie stanowi nieporównani! 
wyższoś.:l wojskowi,! Franc~zów nad Abd-el.Kaderem, bo im 
daje podstawę, której on nawet zagrozić nie może. -Ta jedna 
okoliczność morza i p.ustyni, przy równych z resztl! siłach, 
jużby niewl,!tpłiwe rozwil!zanie sprawy, zapowiadała. - Wi!Z· 
kość kraju sprawia iż Francuzi krótkie maji! linie ruchu, i to 
równoważy tę niedogodność iż przechodzi!7 przez kraj pusty. 
Czas albowiem potrzebny do osii!gnięcia zamierzonego celu, 
będ1!c krótkim, dozwala mieć z sobi! konieczne zasoby, wziąść 
poniekl,!•ł podstawę z sobę. Abd·cł·Kadar nie mog~c zagrozić 
podstawie, wzorowo postępuje utrudzajl!C i przecinajęc linie 
ruchu Francuzów. Ułatwione wprawdzie ma działanie A.bd-eł· 
Kader przez to, iż mała ludność kraju i natura koczujęca mie· 
szkańców, robi go łatwym do zamienienia w pustynię. Abd· 
el-Kader wszakże na to się nie spuszcza, ogniem i mieczem, 
zmusza mieszkańców leniwszych do opuszczenia okolic które 
wojsko francuskie zajmuje, ogniem i mieczem, zmusza mniej 
skorych Kabilów do stawiania oporu przcchodzęcym Francu· 
zom. Więc tam gdzie natura kraj4,. nic dosyć odpowiada zamia· 
rom A bd-el-Kadera, on jej w pomoc przychodzi t{! energię, na 
jak~ stać tylko człowieka, który poj'!ł jasno -ceł wojny którę 
prowadzi , i rozwinęł w sobie odpowiednie mu konieczne siły 
moralne. 

Z ki!żdego względu położenie Polski do swoich nieprzyja· 
ciot, daleko jest korzystniejszem od tego w którem walczy 
Abd-el-Kader. Bo naprzód stosunek ludności Polski do ludności 
państw świętego przymierza, daleko jest bliższy niżeli Arabów 
do Francii; a ten stosunek o wiele się powiększa, skoro się 
zastanowiemy nad różnorodności\! ludności pań>tw S. przy. 
mierza. W istocie w cesarstwie Austrjackiem, państwie Nie­
mieckiem, ileż Niemców naliczl! najzaciętsi jego zwolennicy­
dosyć na to otworzyć rocznik wejskowy, w którym pułków 
Niemieckich piechoty znajduje się siedm,, . - Nic więcej przy· 
chylnym będzie ten stosunek dla dynastji Hohenzollerów, bo 
oprócz Nadreńskich Niemców, nit!bardzo im przychylnych , 
·Bqrndcburgii, trochę szlachty i wyższ}·ch mieszczan, w Szli,!· 
sku, Xięięcycb i Królewskich Prusiech, nie wiele znajdzie się 
Niemców. - Ilossja jedna ma samoistn'!, przewyższajęcę nas 
ludność , lubo prawie nikn<!CI! ua ogromnych swoich przestrze­
niach : z ni~ leż kiedyś rzl,!dna i potężna Polska b~dzie w przy· 
mierzu, aby bronić Słowiańskiego szczepu, przeciw chytrym i 
zaborczym rzędom Germańskim.-Dla lms dzisiaj to rozliczenie 
ludności par'1stw S. przymierza, jest dostateczne, aby przekonać, 
i'ż s.tosunck jej nie tyle dla nas jest 11trasznym. Ztl,!d nawet wido· 
cznem jest, ii różnorodność tej ludności dozwala powstaniu 
iPolskiemu, cięgnęć z niej dwie wielkie korzyści: naprzód ' 
i'l~iałajl,!C politycznie na te massy propagandę, gdyż nikt jej się 
me zrzeka prócz po,wstania Polskiego .z 1830 r.; powtóre, 
i:lziałajęc wojskowo na armic'11iepu:yjacielskie, które niewęl· 
pliwie podsycać będę ·szeregi nasze, jui to zbiegami , już to 
wcieloncmi ido nich jeńcami. Jak ten ostatn.Lsposób dobrze się 
powieść może, npjlepszy!,11 prz~·kładem: 900 z górl! wybr;rn.ych 
~eńców llossyiskich w Zamościu, ,j wcielonych p~zez jenerała 
:Ohrzanowskiego w ·pułki nasze, mianowicie do 6 lioiowego 
piechoty. Tak w~ęc co do samego stosunku ludności, jakiz ,po· 
wodu tych dwóch okoliczności .or! niej zależnych, położenie 
-Polski rlo S. przymierza, daleko jest szczęśliwsze„ aniżeli Abd· 
tł·Kadcra do Fran<'ji. 

Pols l.a gdy tylko zechce, to jest gdy tylko uwierzy w swe 
siły, rozpoczęć może wojnę o SWI,! niepodległość. 

Będ~c bez wojska, musi prowadzić wojnę podJai;do\y'!, pnr· 
lyzantami, słowem musi naśladować A bd·el-Kadera t-Wtedy 
gdy za trwaniem wojny nasti!pi i tworzenie się rcgularnyc:h 
zast~pów, pojęcie istnienia l'olski, nic będzie już do nici• 
przywięzane; nie hęrl{I przewodcy onych widzi<tć et.iw Hi oparł ku 
ogólnego, w łJraku wojennych zapasów, jak ów dowódzea 
części arlylłerji, obliczał chwilę złożenia broni. w miąrę wy­
próżniajęcych się jaszczyków. Zajęta stolica, nic hędzie więcej 
środkiem ciężkości wojny : nie odważy się nikt powiedzieć 
jak to uczynił jeden jenerał: « la chule de Varsovic 6nissait 
tout. n 

Sity moralne narodowe, wywołane milościi! Ojczyzny .i 
prześladowaniem nieprzyjaciela, skoro si~ objawię 'Y powsta· 
niu, wojna do nich przywięzana odnawiać się będzie w każdym 
punkcie ludności , bez względu że nieprzyjaciel owładni!ł 
który z oddziałów Polski. Pod zasfoni! wojny podjazdowej two· 
rZ{!CC się regularne bataliony, nie będi! dosyt: siln.e aby WStę• 
pnyrn bojem mogły ojeprzyJaciclowi stawiać czoło , i tuta.i 
znowu przyjdzie naśladować Abd·el·Kadcra. Utworzone woj· 
sko regularne za pomocę po.wstania, n,1wzajcm powstaniom 
w oddziałach zagrożonych dawać będzie pomoc, stanowil,!C 
ich odwód, osadzaj{IC osti;py , nakoniec ohudzajęc siły moral· 
nc, gdyby te gdzie obumier-0ć miały. j>óki albowiem batalio· 
ny regularne nie będę w sile i organizacyi, odpowiednie nie· 
przyjacielskim, póty byłoby nierozumem, więcej, czynem 
antinarodowym, chcieć szukać stanowczej walki. Pewnikiem 
albowiem jest wojny iż w miarę o ile walka jest stanowczl,! ł 
jej wypadek ruzt.rzyga, sprawę bezodzowniej i spieszniej, o ty· 
le też ubieganie się w niej grozi równoważeniem, niehezpie­
czeństwcm. Nigdy więc powstanie nie powinno się wyst;iwiać 
~a takie niebezpieczeństwo - bo czas jest pierwszym sprzy­
mierzer'1cem powstania, jemu sity przybywaję, gdy nieprzy­
jacielskie nikn~ - bo nieprzyjaciel do stanowczego ciosu ma 
wszystkie siły pod rękę, gdy narodowe właśnie aby" nie mieć 
jednego punktu ciężkości wojny, musz~ bydź rozrzucone -
wreszcie , bo w stanowczej walnej t.itwie, taktycznoSć wojsko · 
wa i liczba, maję pierwszeństwo nad innemi przym.iotami woj· 
ska. Nie idzie tu o to aby dowodzić, czy w duchu w.nj.ay od· 
pornej narodowej , mylnie w kampanii polskiej w 1831. r. 
postępowano, tego tylko można bydi. pewnym iż przyszłe po· 
wstanie naśladować tej woj11y nie b,ędzie. N ie tylko dla tego 
iż nie będzie miało odraz11 30,000 wojska wyboro.wrgo, .lecz 
jeszcze dla tPgo, że władzy powstaniu prz1•wodniczęcej, nie 
będzie szło o prędkie roztrzygnienie- nie będzie szło j,1k ja· 
kiemu Kondóllieri, o honor woiskowy lub własne imie, lecz 
o byt Polski - len zaś odbudować nie można w jednej ani 
dwóch chwilach, lecz dług~ zacięli,! wojnl,!, złożon~ z 0100-

gich walk , i liczniejszych może pogorzelisk. 
Polska massę swoj~ i środkowem względem Śl. P-rzymierza 

położeniem, wojskowo ma najkorz~stniejsze stanowisko, bo 
działanie przeciw niej musi się opierać na kilku podstawach, 
za któremi idzie mnoga liczba linii ruchu, a przez to samo mno· 
gość słabych punktów, na które powstanie działać może. Nic 
prze~iw ternu nieuowrodzi zarzut, iż Polska zajęta jest przez 
wojska Śt. Przymierza, bo te .gdyby w pierwszej chwili prz!Jz 
powstanie nie były zmuszone ust~pió z kraju, to zawsze przez 
sam czyn powstania, nie mog~c z Polski dęgn~ć swoich zaso. 
·bów, znajdi! się w najgorszem położeniu, bo bez podstawy i 
linii ruchu. Zaprowadzenie J10wych, ile straty czasu i kl~sk 
rozmaitych pocii!ga, widocznem jest dla każdego. Gdy do tego 
dodamy długość Iioii rucJ.iu i rodzaj kraju ("') przez który one 
pr~echod~ić musz~,,zda si.ę niepodobieństwem aby wojska PolsJ!ę 
zajmujęce, mogły się w niej utr.z~mać, bez powtórnego .zwal· 
czepia ,i podbicia kraju. 

Jako ideał obronnego teatru wojny, Generał Clausewitz 

(•) Obacz Trzeci Maj N. 7. O Sieci StrategicznPj i mapę onej. 
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uważa kraj, w któr.ymhy: każrl'e miasto było uzbrojone i imu· 
s7:ało nieprzyjaciela do· oblegania onego. Obznajomiony, z wa· 
runkami jakie Generał Clausewitz do twierJz przywii!zuje~ 
każ1ly przyzna, iż owym ideałemobr.onnego teatru wojny, jest 
Polska- nie z powodu jćj miast, lecz ogromnych swych lasów. 
Wyższoś'ć maj\! one n·arl zwyczajnemi· twierdzami: zależy ona, 
w trudności ich zdobywania, niepodobieristwie opasania, i nie· 
możnÓści ominięcia. G.łówne, jed·yne linie zwi'!iku i ruchu, 
które nieprzyjaciel mirć może w Polsce~ w znacznaj części idi! 
lasami, przeto albo Si! wystawione na ci'!głe napady partyzan· 
tów, albo też Z'Upcłnie przerwane. 

Ta okolicz1wść jasno powinna dowieść, iż. pocz~tkowe słabe 
Qawet powstanie narodowe w Polsce, lecz na jej sieci strate­
gicznej rozpoczęte, odejmnji!c wojskom. nieprz.yjacielskiem 
możność istnieuia, al ho je zmusi do opuszczenia· kraju, albo też 
.te strawi trzym~ji)C w rodzaju oblężenia. Trudn„ść ciaśuin 
klóremi linie ruchu nieprz.yjaciela przechodzić musz'!, 1lozwol'! 
nam nieraz staczać korzystnie wstępne hoje : tym bardziej iż 
równi jesteśmy naszym nieprzyjaciołom, tak w wyższej sztuce 
wojennej, jak i w taktycznem żołnieria usposobieniu: i przez _ 
to znowu wyższość m3JTIV nad Abd·el-Kaderem. 

Chc'!c być sprawiedliwym, pr7.yznać należy Abd-el-Kadero­
wi w tern korzystniejsze nad Polski! położenie, iż kraj w którym 

' on wojnę prowadzi, jest prawic pustym. Lecz tej korzyści 
· przesadzać nie należy; nie tylko za nii! idzie brak ludności, 
lecz i dla tego że nieprzyjaciel nie jest zmuszony d-0 bronienia 
sił swoich dla zostawiania koniecznych zał:ig. Jak konieczność 
zajmowania pewnych punktów , drobi wojsko , dosyć będzie · 
przytoczyć obecny przykład Francuzów, iż maj'!C w Algeryi 
60,000 wojska, na kampanii!· 1840 roku której 'towarzyszył 
nastę pca tronu, która miała być stanowcz11, zebrano tylko 
l 0,000 ludzi, .co znaczy 8,000 bojo\vych, gdyż ka~de wojsko 
115 liczy niefrontowych : reszta zaś roztlrobniona, pgzostać 
musiała w licznych załogach. Miasta w Polsce tę sam'! usługę 
oddać muszl! powstaniu, i nieprzyjaciel liczn'! je tył-ko załogi! 
bęrlzie mogł zajmować, bo mat~. miasto zniszczyć po tra fi, C'l;y lo 
za pomoc'!, Czy przez obawę powstania. Wsie w prawd1.ie zosta.ii! 
-aby nie dostarczały nieprzyjacidowi' przeciw powstaniu rio­
mocy, w stanowczych okolicach, potrzeba i tutaj Abd,el·Kadcra 
naśladować, i je zniszczyć - to. nieszczęście, lecz konieczne. 
Wojna o niepodleglość, w kraju Mjarzmionym, niszczy go do 
reszty, lub prowadzi do życia t szczęścia - gdy przeciwnie, 
kraj co stracit byt polityczny, musi grQŹn'!ć w nędzy jak grlJŻnie 
\V zepsusiu moralnern. Bez Wl,!tpienj.a, jeżeli na takie poświę· 

' cenie Polska nic jest przygotowanlJ, próżno. byłohy, chcieć na­
' wet m yśleć o powst.rniu, gdyi siły mor2lne nie odpowiadałyby 

ogromowi założonego celu. Lecz wtedy prz.yjmuj1Jcjednl,! część 
zad Jnla, potrzeba p,rzyj<;!ć i drug'!, to jest : iż Poiska w obe­
cnym sta11ie, gdzi~ St. Przymierze tylko czynne a ona się nie 
broni, zginąć musi. Pewnikiem albowiem jest wojny, iż każda 
ci~gła · obrona, bierna, musi się zakoriciyć upadkiem, gdy po· 
nawiane ciosy nieprzyjaciela, ró.wnemi ciosami nie S\! odparte. 
Stan wię1.: obecny w Polsce, zapowiada. jej zupełny upadek 
fizyczny i moralny · : żę on już nast'!pit, że to nieszczęście już 
spełnione, żaden z przyjaciół Polski o tern niewątpi, wspomi· 
naj'!c o niej jedynie na postrach,. choro.witym krajom, jak na­
przykład Francyi. - Słabszego. ducha ludzie, już i w Polsce 
upadaj<;) i jak po śmierci najdroższej osoby, aby żyć z spokoj· 
nem sumieniem, z wolrt: Boskrt: się godzrt:. Biada Polsce jeżeli 
i rdzeri narndu, posiędzie zgnilizna opano.wuj~ca jego koriczy­
ny, nast~pi w tedy śmi.erć zupełna, bo śmierć samobó.jstwa-­
a t'! tylko gin'! narody zwi!lpiwszy o so·bie. 

Przed kresle11iem ruchów wojennych Francuz&w w kam­
panii 1840 r., przeciw Abd-eJ. . ł(adcrqwi, wspomnieć jes~cze 
należy, o wspólności podobieństwa Abd-el·Kadera i Polski, co 
do 11rz11ja~nyclt okoliczności. Czut dobrze Ahd-el-Kader, iż nie 
ma odpowiednich sił pr~eciw Francii, i szukał postronnej po· 
mocy: ofiarował nawet Cesarzowi Marolrnriskiemu zwierzchni­
ctwo nad sob~. Gdy mu się to nic powiodło, na czasie za.kła- 1 

daj<!C zwiększenie sił swoich, pragnął· przedłużenie sojuszu 
z Franci'! , "pragnę, mówił on , pocl cieniem wielkości Fran• 
cii urość;" - lecz gdy postrzegł, iż pokój mniej mu przynosi 
korzyści fizyczny.eh, niżeli straty czyr:i, przez podnoszenie 
w pojęciu Arabów, wpływu moralnego Francuzów, OS<!dził iż 
przyjazne okoliczności dla niego S\!, wojna : i słusznie, skor.o 
pokój , więcej przynosił nieprzyjacielowi, niżeli jemu. - To 
samo położenie jest i Polski ; na to podobno ogólna zachodzi 
zgoda, iż więcej j'! kosztuje rok pokoiu w niewoli, przez po· 
bory w ludziach i pieni<!dzach, aniżeli rok boju o SWIJ nieµodle· 
głość. Powtórna zachodzi jeszcze i na to zgoda, że Polska 
·w obecnem położeniu, powstać nie może, że musi czekać na 
przyjaźne okol1czności : cała rzecz tylko na tern, aby poznać 
na cz.ćm zależ\\ te przyjazne okoliczności. Polska stała jeszcze 
w ogromnej swej budowie, sięgała obu rnorz; a już była tylko 
otw:irtym placent, po którym według upodobania hasał obcy 
najezd11ik; nie miała swoich obozów, lecz cudze iil zalegały; 
nie miała wojska, lecz sw11 ludności\I rudze podsycała; póżniej 
dwa wrogi.przez lat siedm, o dawn\I część ~olski walczyli, a 
ona niestety, z letargu śmierci przebudzić się uie hlogła. -
Lecz pomińmy te nieszczęsne czasy, za które i Bó~ nas uka· 
rał, i ludzie pogardzili. - Po zupclnym upadku kraju, ci co 
poszarpali Polskę, zostawali wcięgłćj wojnie, ci\lgle byli zwy­
cięża~i, ich krwil,! brori Polskich Legionów się farbowała - i 
sejm w Medyolanie rniat się olwterać ! ceny płodów ziemskich 
d.oszty do. nadzwyczaj.nej wysokości: jedyne wszakże wspo­
mnienie pozostałe z tych okoliczności, 's\I, summy Bajońskie, 
długi dopiero przez Towarzyslwa Kredytowe nieco zmazane, 
i te co po większej części resztę Polski stocz\\; - wszystkie zaś 
zacil,!gnięte, na zbylki i swawole, na grobie Ojczyzny wypra· 
wia11e. Póżi.iiej- Napoleon' nas dzwign'!ł- i Napoleon upadł 
-i Polska, 29 Listopada, powstała ze skarbem i n~jdziclniej· 
szem, bo karnem wojskiem, i również upadła. Wszak to 
wszystko S<! pomys!ne okolićznos'ct, i nawet takie, jakie się 
więcej zjawić nie mogi! , - bo od wędrowki ludów raz tylko 
pod Napoleonem, ludzie z nad Sekwany, nad Wisłę wakzyli­
i nie zjawi się w Polsce więcej taka siła, któr<!by powstanie 
na d.rugi dzień po swoim wybuchu, rozrz<!clzać mogło, jak ta 
któr(!, po 2U Listopada, władało. - .Tasnem więc jest, że 
Polsce nie takich potrzeba , pomyślnych okoliczności, które 
i pojawić więcćj się nie mog'!, a które i tak pokazaly się być 
uiedostatecznemi. Pomyślne okolicznoki dla nas SI,!, znać sie­
bie samego i swojego wroga - swi! sił2 a jego słabość - wy­
robi<; w sobie klej, rozum polityczny, który doprowadzi do 
jednej, silnej, stałej, władzy, w harmonii z Europ'! i potrze· 
bam i narodu. to jest dopro~adzi do 'króla Polskiego, -wtedy 
umilkn\I gaduły, roztrzygn\!. się teorye - egoizm, ateuszostw.o 
polityczne i drobiazgowe niesforne osobistości,. w karh.y dzia· 
łania się ujml,!, a czyn zaj.aśnieje. L. B. 

- Kurier WarszawJki, d. 10 października. Odbył-0 się 
we Lwowie, w zakładzie naukowym imienia Ossolińskich, 
uroczyste posiedzenie. - Kurator zakładu, Xi<tże Henryk Lu· 
bomirski zaprosił na tę uroczystość wielu wysokich urzędni· 
ków, równie jak i· arcybiskupów wszystkich obrzędów, stany, 
proressorów uniwersytetu i akademii realnej, tudzież wiele 
innych znakomitych osób. - Wyjmujemy ze sprawozdania 
czylanego na tem posiedzeniu, że księgozbiór imienia Osso· 
lińskich, już teraz posiada ksil,!żek ogi)łem tomów 55,.591, 
z których po założycielu przywieziono z Wiednia tomów 
31,286;, a ze Zgórska tomów 860, reszta zaś przybyła z li· 
cznych darów. - Rękopisn;iów znajduje się w tym księgo· 
zbiorze ogółem tomów 540, z których 300 ś. p. Hr. Ossoliń­
ski zostawił, reszta zaś przybyła z darów, do których dalszego 
dawania, a tym sposobem zbogacenia tego publiczrtego skarbu 
oświaty, powszechnie zachęcał. 
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